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ROZDZIAŁ PIERWSZY

Kobieta wlustrze była piękna. Miała jasne włosy, zaczesane do tyłu iupięte welegancki kok, odsłaniający delikatną twarz, błyszczące szare oczy, podkreślone makijażem, isubtelnie uszminkowane usta. Na płatkach uszu ina szyi połyskiwały perły.

Wpatrywała się wsiebie przez dłuższy czas, nie mrugając powiekami. Potem nagle wstała isię odwróciła. Kierując się do wyjścia zsypialni, zaszeleściła długą wieczorową suknią. Nie mogła już dłużej zwlekać. Nikos nie może długo czekać.

Przypomniało jej się powiedzenie, które wciąż wydawało się aktualne wtej nowej, ponurej rzeczywistości: Za wszystko trzeba zżyciu zapłacić. Ruszyła schodami na dół do czekającego na nią męża. No cóż, wzięła to, co chciała, ateraz musiała ponieść koszty. Ito jakie…

Sześć miesięcy wcześniej

–Zdajesz sobie ztego sprawę, Diano, że teraz, po zatwierdzeniu testamentu, wobecnej trudnej sytuacji finansowej nie masz innego wyboru, jak tylko sprzedać dom.

Zacisnęła dłonie na kolanach, ale nic nie odparła iprawnik rodziny St. Clairów mówił dalej:

–Oczywiście, nie uzyskasz najwyższej ceny zpowodu złego stanu budynku, ale powinnaś zgarnąć wystarczająco dużo, żeby żyć na przyzwoitym poziomie. Skontaktuję się zagentami ipuszczę sprawę wruch. – Gerald Langley uśmiechnął się pocieszająco. – Lepiej wybierz się na wakacje. To był dla ciebie trudny czas. Wypadek ojca, postępujące pogorszenie się jego stanu zdrowia po urazach, apotem śmierć…

–Nie sprzedam domu – odparła zkamienną twarzą.

–Diano, musisz wziąć pod uwagę fakty. – Prawnik wyraźnie się zniecierpliwił. – Być może masz wystarczające dochody zakcji oraz innych inwestycji, żeby poradzić sobie ze zwyczajnymi wydatkami ikosztami utrzymania Greymont. Amoże nawet znajdziesz fundusze na remont, który twój ojciec uważał za konieczny. Ale ostatnia ekspertyza budowlana, jaką zleciłaś po jego śmierci, wykazała, że pilne naprawy, których nie można odwlekać, są owiele bardziej kosztowne, niż się wydawało. Po prostu nie masz na to pieniędzy po zapłaceniu podatku od spadku. Nie mówiąc już ourządzeniu wnętrz. Aniewiele zostało ci dzieł sztuki do sprzedania. Twój dziadek rozporządził większością znich, żeby spłacić własny podatek, aojciec sprzedał wiele pozostałych, żeby poradzić sobie ze swoimi należnościami. – Prawnik odetchnął głęboko. – Awięc jedyną opcją, poza wygraniem na loterii, co wydaje się bardzo mało prawdopodobne, może być znalezienie wyjątkowo bogatego męża. – Przyglądał jej się uważnie przez chwilę, po czym podjął temat. – Tak jak powiedziałem, skontaktuję się zagentami nieruchomości i…

Nagle ze zdziwieniem zobaczył, że jego klientka wstaje.

–Nie rób sobie kłopotu, Geraldzie. – Wzięła torebkę iruszyła do wyjścia zgabinetu.

–Diano… co robisz? – zawołał, również się podnosząc. – Mamy jeszcze sporo do omówienia.

Odwróciła się zdłonią na klamce. Twarz miała bez wyrazu, ale przepełniały ją emocje. Nigdy nie zgodzi się na utratę ukochanego domu. Nigdy! Znaczył dla niej wszystko. Sprzedając go, zdradziłaby przodków zdawnych wieków iojca, aprzecież tyle dla niej poświęcił.

Greymont dawało jej poczucie bezpieczeństwa istabilizacji, jakich potrzebowała wdzieciństwie, dochodząc do siebie po traumie związanej zodejściem matki, która porzuciła ją iojca, czyli swojego męża. Musiała więc uczynić wszystko, żeby zachować Greymont.

–Nie ma już oczym mówić, Geraldzie. Ajeśli chodzi oto, co zamierzam zrobić, czy to nie oczywiste? – Zamilkła na chwilę, po czym dodała: – Poszukam jakiegoś bardzo zamożnego człowieka iza niego wyjdę.

Nikos Tramontes stał na balkonie przy sypialni wswojej eleganckiej willi na Lazurowym Wybrzeżu. Przeciągnął szerokie ramiona, spoglądając na Nadię Sereńską, pływającą leniwie wbasenie na dole.

Kiedyś lubił na nią patrzeć, ponieważ Nadia była jedną znajpiękniejszych modelek, icieszył się tym, że ma do niej wyłączny dostęp. Był to jasny sygnał dla świata, że Nikos się pojawił izdobył wielki majątek, jakiego kobiety podobne do Nadii wymagały od mężczyzn, których obdarzały swoimi wdziękami.

Teraz jednak, po dwóch latach jej urok zblakł iżadne zapewnienia otym, jak świetnie do siebie pasują, nie mogły tego zmienić. Co gorsza, zaczęła coraz częściej wspominać omałżeństwie.

Nawet gdyby się nią nie znudził, nie miał ochoty żenić się zNadią – nie przyniosłoby mu to niczego ponad to, co już miał. Teraz potrzebował czegoś więcej niż tylko rudowłosej piękności ostatusie celebrytki. Chciał znowu zrobić wżyciu krok do przodu. Osiągnąć kolejny cel.

Nadia była jego kochanką, oznaką statusu, wejścia wkręgi najzamożniejszych, ale teraz potrzebował żony, która jeszcze bardziej go uświetni. Dopełni tego, czego szukał przez całe życie.

Jego twarz stała się bardziej mroczna, jak zawsze, kiedy pogrążał się we wspomnieniach. Zdobycie wielkiego majątku iwszystkiego, co się ztym wiąże – od willi na Cap Pierre po najpiękniejsze inajsłynniejsze kobiety na świecie oraz mnóstwo innych luksusów – stanowiło jedynie pierwszy krok wjego przeobrażeniu się zniechcianego, kłopotliwego bękarta, pogardzanego przez rodziców, wczłowieka godnego szacunku.

Poczęli go zsamolubną beztroską podczas pozamałżeńskiego romansu iporzucili, gdy tylko się urodził, przekazując pod opiekę przybranym rodzicom. Jak gdyby chcieli zaprzeczyć, że mają znim coś wspólnego. Wyparli się go.

Zamierzał więc im udowodnić, że popełnili błąd. Pokazać, że potrafi własnym wysiłkiem zdobyć to, czego mu odmówili. Bogacąc się, dowiódł, że jest potomkiem zamożnego Greka, uganiającego się za kobietami magnata branży transportowej, ima taką samą siłę nabywczą jak człowiek, który go spłodził. Natomiast żeniąc się, miał zamiar wykazać, że jest synem zdradzającej męża francuskiej arystokratki. Chciał wkroczyć wpodobne elitarne kręgi towarzyskie, wjakich obracała się jego biologiczna matka, choć był tylko niechcianym dzieckiem znieprawego łoża.

Odwrócił się nagle iwszedł zpowrotem zbalkonu do pokoju. Takie myśli iwspomnienia zawsze działały na niego przygnębiająco. Wogrodzie Nadia wyszła zwody, widząc, że Nikos już się jej nie przygląda. Znadąsaną miną owinęła się ręcznikiem, zerkając gniewnie na pusty balkon.

Diana siedziała przy stoliku, starając się nie okazywać znudzenia, kiedy prelegent po oficjalnej kolacji ględził orynkach kapitałowych ipolityce fiskalnej. Nie wiedziała nic otakich sprawach iani trochę jej nie obchodziły. Uczestniczyła jednak wtym formalnym korporacyjnym spotkaniu wCity, urządzonym wjednym znajbardziej zabytkowych budynków Londynu, tylko dlatego, że zaprosił ją tutaj dawny znajomy, Toby Masterson. Awłaśnie się zastanawiała, czy za niego wyjść.

Toby był zamożny ito bardzo, ponieważ odziedziczył bank kupiecki. To oznaczało, że mógłby wesprzeć fundusze przeznaczone na odbudowę Greymont. Był również człowiekiem, wktórym nie potrafiłaby się zakochać – ato plus. Jasnoszare oczy Diany zasnuł cień. Miłość wydawała jej się czymś groźnym, co niszczy ludzkie szczęście irujnuje życie.

Zniszczyła szczęście jej ojca, kiedy żona, którą ubóstwiał, porzuciła go dla australijskiego milionera, potentata wdziedzinie mediów, inigdy więcej już jej nie zobaczył. Wwieku dziesięciu lat Diana dowiedziała się, jak niebezpiecznie jest kochać kogoś, kto nie odwzajemnia miłości – czy to matkę, która zostawiła ją bez namysłu, czy też jakiegoś mężczyznę, który mógłby złamać jej serce, tak jak matka złamała serce ojcu.

Po tym wydarzeniu stał się bardzo opiekuńczy wobec córki. Diana została bez matki inie chciał, by straciła też ukochany dom, Greymont, jedyne miejsce, gdzie czuła się bezpiecznie po odejściu mamy. Wżyciu wszystko mogło się nagle zmienić, ale to miejsce dawało jej poczucie stabilności. To był jej dom na zawsze.

Nagle ogarnęło ją poczucie winy. Ojciec zrezygnował zszansy odnalezienia szczęścia wdrugim małżeństwie, aby przypadkiem nie spłodzić syna, który miałby pierwszeństwo wdziedziczeniu. Wten sposób chciał zapewnić, że to Diana dostanie wspadku Greymont.

Jeśli jednak chciała przekazać domostwo swoim dzieciom, musiała pewnego dnia wyjść za mąż. Askoro nie zamierzała narażać się na zawód miłosny, mogłaby znaleźć mężczyznę, zktórym związałaby się na przyjaznych warunkach. Na tyle odpowiedniego, by dało się znim wmiarę przyjemnie żyć, itak jak ona oddanego sprawie ocalenia Greymont.

Zawsze zakładała, że ma mnóstwo czasu na wybór takiego człowieka. Ale teraz, wtrudnej sytuacji finansowej, wjakiej się znalazła, musiała szybko znaleźć bogatego męża. Ato oznaczało, że nie powinna być zbyt wybredna.

Spojrzała na Toby’ego, słuchającego przemówienia, inagle poczuła się przygnębiona. Masterson był życzliwy idobroduszny, ale… okropnie nudny. Choć nigdy nie zamierzała wyjść za kogoś, wkim mogłaby się zakochać, to jednak chciała przynajmniej, aby akt poczęcia dziecka ztakim człowiekiem nie wzbudzał wniej… odrazy.

Wzdrygnęła się wduchu, wyobrażając sobie jego tłuste ciało ipulchną twarz obok siebie. Starała się nie być okrutna, ale wiedziała, że znoszenie jego niezdarnych pieszczot byłoby ponad siły…

Czy wytrzymam to przez całe lata… dziesiątki lat?

To pytanie wciąż tkwiło jej wgłowie, wzbudzając narastająca niechęć. Odwróciła wzrok, nie chcąc otym myśleć. Rozejrzała się po przestronnej sali bankietowej zwysokim sufitem, pełnej stołów zobrusami zadamaszku, mężczyzn wwizytowych garniturach ikobiet wsukniach wieczorowych. Inagle wbezimiennej masie twarzy dostrzegła przy jednym zniedalekich stolików człowieka, który przyciągnął jej uwagę. Siedział, wpatrując się wnią.

Nikos rozparł się na krześle, obejmując długimi palcami kieliszek brandy. Nie słuchał prelegenta, rozprawiającego orynkach kapitałowych ipolityce fiskalnej. Wszystko to już znał. Zamiast tego rozmyślał oswoim życiu osobistym.

Kogo wybrać na żonę? Kobietę, która po tym, jak zdobył majątek większy niż jego godny pogardy ojciec, wprowadzi go welitarne kręgi towarzyskie, wjakich obracała się jego arystokratyczna, lecz bezduszna matka. Udowodni wten sposób sobie iświatu, aprzede wszystkim rodzicom, którzy nigdy się oniego nie troszczyli, że ich niechciane dziecko ma się całkiem dobrze bez nich.

Ściągnął brwi. Małżeństwo powinno być na całe życie, ale czy naprawdę tego chce? Nawet zżoną będącą symbolem jego statusu. Romans zNadią trwał dwa lata, zanim pojawiła się nuda. Czy wytrzymałby dłużej wmałżeństwie? Kiedy tylko osiągnie to, co taka żona mu umożliwi – czyli wejście do jej środowiska – równie dobrze mógłby się obyć bez niej.

Oczywiście, nie ma mowy omiłości wtakim związku, gdyż takie uczucie nie było mu znane. Nigdy nie kochał Nadii ani ona jego – po prostu byli dla siebie użyteczni. Przybrani rodzice, którym płacono za wychowywanie, również go nie kochali. Nie traktowali go źle, jedynie okazywali obojętność inie miał już teraz znimi kontaktu. Ajego biologiczni rodzice… Wykrzywił usta. Czy uważali swój nikczemny pozamałżeński romans za miłość?

Odegnał te myśli, powracając do rozważań oprzyszłej żonie, która dodałaby mu prestiżu. Najpierw musiał zerwać zNadią. Była teraz na pokazie mody wNowym Jorku. Oznajmi jej to taktownie, zanim do niego wróci, dziękując za wspólnie spędzony czas. Da jej jakiś drogi prezent na pożegnanie – na przykład ulubione szmaragdy – iżyczy wszystkiego dobrego na przyszłość. Pewnie jest przygotowana na taki moment ima już kogoś innego na oku.

Tak jak on planuje teraz wybrać sobie następną partnerkę. Rozluźnił ramiona inapił się koniaku. Przyjechał do Londynu winteresach iprzyszedł na przyjęcie wCity głównie wcelu nawiązania kontaktów. Rozglądał się po tłumie gości, zastanawiając się, zkim chciałby porozmawiać, kiedy oficjalny mówca, wygłaszający prelekcję po kolacji, wreszcie skończy. Odstawił kieliszek na stół inagle znieruchomiał. Skupił wzrok na jednej ztwarzy. Kobiety siedzącej kilka stolików dalej.

Wcześniej jej nie widział, ponieważ zasłaniali ją inni goście, ale kiedy zmienili pozycje, zwracając się przodem do przemawiającego, naraz ją zobaczył. Była niezwykle piękna, jednak wstylu zupełnie innym niż Nadia. Miała blond włosy splecione we francuski warkocz, tak jasne jak jej alabastrowa cera, delikatne rysy twarzy, wyraziste oczy ikształtne usta, podkreślone błyszczącą szminką. Wyglądała na nieprzystępną. Lodowa księżniczka, pomyślał. Patrz na mnie, ale mnie nie dotykaj.

ANikos właśnie natychmiast zapragnął jej dotknąć. Podejść, objąć jej twarz ipoczuć pod palcami gładką skórę. Przesunąć kciukiem po zmysłowych ustach izobaczyć, jak jej jasne oczy, teraz bez wyrazu, rozpalają się wnagłym zdumieniu, ajej lodowa fasada topnieje pod jego dotykiem.

Zaskoczyła go intensywność tego pragnienia. Zdobycie żony, która go uświetni, było następnym punktem na liście jego ambicji, ale to nie oznaczało, że musi jej szukać natychmiast. Był zNadią dwa lata – nie ma więc powodu, by nie nacieszył się jakimś przelotnym związkiem przed odnalezieniem swojej wybranki. Awłaśnie zobaczył kobietę idealnie nadającą się do takiego tymczasowego romansu.

Diana zwysiłkiem odwróciła wzrok, słysząc, że przemówienie się kończy.

–Uff! – powiedział Toby, spoglądając na nią zpokorą. – Przepraszam, że musiałaś tego wysłuchiwać.

Uśmiechnęła się grzecznie, ale wgłowie wciąż miała jedynie wizerunek twarzy człowieka, który przyglądał jej się zdaleka. Miał opaloną twarz, wyraziste rysy, ciemne włosy okalające szerokie czoło, mocno zarysowane kości policzkowe, anos iusta wyrzeźbione wsposób wzbudzający wniej dziwny niepokój, choć nie tak wielki jak ciemne, wpatrujące się wnią oczy.

Wciąż miała wrażenie, jakby na nią patrzył, chociaż go nie widziała. Nie ośmieliła się ponownie na niego spojrzeć. Była przyzwyczajona do tego, że mężczyźni się jej przyglądają, ale jeszcze nigdy nie zareagowała na to tak, jak teraz.

Przyjrzała się korpulentnemu isympatycznemu Toby’emu. Wporównaniu zczłowiekiem, który się jej przyglądał, biedny Toby wydawał się jeszcze bardziej pulchny iprzysadzisty. Nie czuła się dobrze ztym, co przyszło jej do głowy. Czy naprawdę chciałaby za niego wyjść tylko dlatego, że jest bogaty?

Miała wyrzuty sumienia zpowodu traktowania Mastersona wten sposób, ale taka była prawda. Widząc tamtego przystojniaka, uświadomiła sobie, że nie mogłaby poślubić człowieka takiego jak Toby. Ale jeśli nie Toby, to kto? Kto ocali dla niej Greymont?

Gdzie znajdę kogoś takiego? Ikiedy?

Okazało się to trudniejsze, niż myślała, aczas uciekał…

Przemówienie wreszcie się skończyło iatmosfera na bankiecie stała się bardziej swobodna. Ludzie wstawali od stołów iprzechadzali się po sali. Zapanowało ożywienie. Nikos rozmawiał ze znajomym zCity iniby od niechcenia zagadnął go okobietę, która go zainteresowała.

–Kim jest ta blondynka? – spytał, wskazując wjej kierunku.

–Nie znam jej osobiście – padła odpowiedź – ale ten facet znią, to Toby Masterson, właściciel banku kupieckiego Masterson-Dubrett. Chcesz, żebym cię przedstawił?

–Czemu nie? – odparł Nikos.

Pobieżny ogląd sytuacji uświadomił mu, że towarzysz blondynki niewiele dla niej znaczy poza faktem, że są razem na przyjęciu, awrażenie to potwierdziła dalsza rozmowa.

–Toby Masterson, ato Nikos Tramontes, właściciel firmy Tramontes Financials. Macie udziały wwielu miejscach. Niektóre znich mogą zainteresować was obu – przedstawił ich sobie krótko znajomy Nikosa, po czym zostawił ich samych iposzedł rozmawiać zkimś innym.

Przez kilka minut Nikos wymieniał zdawkowe informacje na tematy biznesowe, które mogłyby zaciekawić londyńskiego bankiera, po czym zerknął na jego towarzyszkę.

Lodowa księżniczka nie patrzyła na niego. Całkiem umyślnie. Ucieszyło go to. Kobiety, które same oniego zabiegały, często go nudziły. Nadia udawała na początku trudną do zdobycia. Znała swoją wartość wświecie pięknych kobiet iwielu mężczyzn się onią starało. Nie wydawało mu się jednak, by lodowa księżniczka bawiła się wtakie gierki. Jej powściągliwość była prawdziwa. Dzięki temu jeszcze bardziej go zaintrygowała. Spojrzał wyczekująco na Mastersona, aten posłusznie przedstawił ich sobie jak należy.

–Diano, to Nikos Tramontes.

–Miło mi pana poznać – odezwała się chłodno. Mówiła tonem typowym dla angielskiej klasy wyższej, uśmiechając się zdystansem.

–Mnie również bardzo miło panią poznać, panno…?

–St. Clair – podpowiedział Masterson.

–Panno St. Clair – dokończył Nikos, spoglądając ponownie na lodową księżniczkę.

Twarz miała wciąż bez wyrazu, ale wgłębi jej jasnoszarych oczu dostrzegł coś takiego, jakby nagle skryła prawdziwe emocje, nie chcąc, by je odgadł. Uznał to za dobry znak. Miał wrażenie, że mimo chłodnej miny zareagowała na niego zaciekawieniem.

Zadowolony, odwrócił się zpowrotem do Toby’ego izagadnął go osprawy związane zUnią Europejską iostatnimi posunięciami wBrukseli, apotem wspomniał oobecnym stanie greckiej gospodarki.

–Czy to wpływa na pańską działalność? – spytał Masterson.

–Mam greckie nazwisko, ale rezyduję wMonako. Kupiłem willę na Cap Pierre. – Zerknął na Dianę. – Aczy pani lubi południową Francję?

–Rzadko wyjeżdżam za granicę – odparła.

Ton jej głosu nadal brzmiał powściągliwie, jakby nie miała ochoty na rozmowę. Uniosła do ust kieliszek zlikierem, jak gdyby chcąc wten sposób wymigać się od pełniejszej odpowiedzi. Kiedy go odkładała, jej dłoń nieznacznie zadrżała. Awięc wieczna zmarzlina nie jest tak głęboka, jak się wydawało, pomyślał Nikos zsatysfakcją.

–Nic dziwnego – wtrącił jowialnie Masterson. – Rodzina St. Clairów ma wspaniałe miejsce wkraju, whrabstwie Hampshire, którym się może cieszyć. Greymont, czyż nie? Osiemnastowieczna rezydencja.

Nikos spojrzał na towarzyszkę Toby’ego zjeszcze większym zainteresowaniem.

–Czy zna pan Hampshire? – spytał Masterson.

–Nie – odparł Nikos, nie spuszczając wzroku zDiany. – Greymont? Tak to się nazywa?

Po raz pierwszy zobaczył ożywienie wjej oczach. Teraz już miał pewność, że za chłodnym spojrzeniem kryje się zupełnie inna osoba. Kobieta zdolna do namiętności.

–Tak – odparła cicho.

Zanotował sobie wpamięci te dane: Diana St. Clair zGreymont, whrabstwie Hampshire. Jutro będzie już wiedział oniej wszystko. Co to za miejsce irodzina? Iczy lodowa księżniczka może zainteresować go czymś jeszcze poza niezwykłą urodą? Czy mogłaby się nadawać do czegoś więcej niż tylko przelotny romans?

No cóż, dalsze dociekania zpewnością przyniosą odpowiedzi na te pytania. Na razie zaostrzył sobie apetyt inie miał wątpliwości, że wywarł na niej takie wrażenie, jakie chciał, choć starała się tego nie pokazywać.

Ponownie zwrócił się do Mastersona ina odchodnym rzucił jakąś niezobowiązującą uwagę na temat prowadzenia wspólnych interesów wbliżej nieokreślonej przyszłości. Pożegnał się znimi wwyśmienitym nastroju. Lodowa księżniczka znajdowała się na dobrej drodze do tego, by należeć do niego. Nie wiedział tylko jeszcze na jakich warunkach.

Od razu zaczął się zastanawiać, jak się znią spotkać ponownie…
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